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DOWODY ISTNIENIA 

PANA BOGA.

N atura  duszy ludzkiej św iad

czy o istnieniu P an a  Boga.

P o c z ą t e k  o rgan iz mu ludzkiego.

(C .  d.)

W sku tek  tych  stosunków  krążenie 
u zarodka aż do urodzenia je s t  mieszane: 
nasam przód bowiem część krwi z v e n a  
u m b i 1 i c a 1 i s przechodzi przez wątrobę, 
druga część, k tóra w prost dostaje się do 
prawego przedsionka, przez f o r a m e n  
o v a l e ,  wchodzi do przedsionka lewego 
i tylko część jej miesza się z krw ią żylną 
z żyły próżnej i wchodzi do prawej ko

mory serca. Oczywiście więc, że w pra
wej komorze bądziemy mieli krew  prze
ważnie żylną, podczas gdy do lewej ko
mory z lewego przedsionka będzie się 
wlewała krew  przeważnie tętnicza, t. j. po
chodząca w prost z żyły pępkowej, jakko l: 
wiek w żadnej komorze nie je s t  krew  ani 
czysto żylną, ani tętniczą. W  czasie sku r
czu komór krew  z kom ory prawej, dosta
jąc  się do tętn icy  płucnej (pierwotnie 
łuku V) przez d u c t u s  Bo  t a i l i ,  wcho
dzi do aorty zstępującej, podczas gdy 
krew  z kom ory lewej, więcej tętnicza do
staje się do łuku aorty; w skutek spoty
kania się tych dwu strum ieni, jakkolw iek 
znowu może nastąpić zmieszanie się obu 
rodzajów krwi, to jednakże krew  prze
ważnie tętnicza będzie skierowana ku gło
wie płodu, podczas gdy krew przeważnie 
z d u c t u s  B o l a l l i  będzie przechodziła 
do tętn ic pępkowych, w części zaś będzie 
służyła do odżywiania tylnych kończyn 
zarodka. W  tej różnicy jakościowej krwi, 
obok różnicy w unaczynieniu, niew ątpli
wie trzeba upatryw ać przyczynę szybsze
go rozwoju głowy i jej narządów w sto
sunku do rozwoju tylnych części płodu.

Jeżeli teraz uw zględnim y cały obieg 
krążenia zarodkowego, t. j. naczynia w sa-
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mym zarodku i naczynia pępkowe, oraz 
sieć drobnych naczyń włosowatych w ło
żysku, to niewątpliwie musimy przyjść 
do przekonania, że nasamprzód zarodek 
musi stosunkowo posiadać o wiele więcej
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musi wykonywać o wiele większą pracę, 
niż serce dorosłego osobnika. Biorąc pod 
uwagę, że ściany serca zarodkowego są 
słabo rozwinięte, że jego komórki mięsne 
jeszcze nie są zupełnie wykształcone i że

krwi w swych naczyniach, niż osobnik 
dorosły, ponieważ część tej krwi znajduje 
się daleko po za jego tkankami—w łoży
sku; następnie, że do poruszenia tej całej 
masy krwi, serce rozwijającego się płodu

praca takiego niewykształconego narządu 
musi być stosunkowo mała, mimowoli 
musimy postawić sobie pytanie, w jaki 
sposób to serce wywiązuje się ze swego 
zadania. Na pytanie to jednakże znajdu-

: i .■
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jem y  łatw ą odpowiedź, jeżeli uw zględni
my, że macica bądź co bądź stanow i na
rząd dość mało podatny, o względnie g ru 
bych ścianach mięsnych, że w okresie, 
kiedy płód się rozwija w macicy, można 
ją  uważać za narząd prawie zupełnie zam

ków, niewątpliwie muszą przedewszyst- 
kiem ulegać zmianom ciśnienia krwi, po
dobnie ja k  w ustro ju  dorosłym. Każdy 
skurcz serca zwiększa ciśnienie krwi 
w tych jam ach, każdy wdech, słowem 
każda zmiana w ciśnieniu krw i w ustro-

Kościół Maryawicki w Cegłowie.

knięty, gdyż w skutek przerostu błony 
śluzowej, w postaci błony doczesnej (re- 
flexa), na zmiany ciśnienia cieczy wśród 
błon płodnych nie może mieć wpływu 
otwór ujścia macicy. Otóż owe przestwo
ry wypełnione krwią, które znajdujem y 
w błonie śluzowej macicy na około kosm-

ju  m acierzystym , musi odbić się na ci
śnieniu w przestworach łożyskowych. To 
zwiększenie się lub zmniejszenie się ci
śnienia na tak  wielkiej przestrzeni, jak ą  
przedstaw ia łożysko, z kolei przedewszyst- 
kiem m usi się odbijać na naczyniach ko- 
smówki i wypychać z nich krew, wstrzy-
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m ywać je j przypływ do łożyska, gdy ci
śnienie wzrasta, ułatw iać przypływ i w strzy
mywać odpływ gdy ciśnienie w przestwo
rach łożyskowych się zmniejsza. W ten 
sposób zmiany ciśnienia w łożysku mogą 
niewątpliwie przedstaw iać siłę pomocni
czą dla serca płodu: serce płodu w ypy
cha krew  do tętnic, k tóra długą drogą 
przez pępowinę dostaje się do łożyska; 
ciśnienie w łożysku wypycha ją  z naczyń 
włoskowatych łożyska przeważnie do żyły 
pępkowej, raz dlatego, że ta żyła je s t  
szersza, powtóre dla tego, że w lętnicach 
podczas ruchu  odwrotnego krw i napotyka 
na większy opór, tak  z powodu ciśnienia, 
ja k  i z powodu długości tych tętnic,

Jakkolw iek dzięki krążeniu łożysko
wem u wym iana między krw ią płodu, 
a krw ią ustro ju  m acierzystego może się 
odbywać bardzo dokładnie, to jednakże 
nie u lega wątpliwości, że potrzeby płodu 
znajdującego się w macicy, są o wiele 
mniejsze, niż po urodzeniu i że one głó
wnie redukują  się do tego m ateryału, 
k tóry  je s t  niezbędny do wzrostu tkanek; 
zarodek bowiem szczególnie w pierwszych 
okresach rozwoju nie wykonyw a jeszcze 
żadnych ruchów, i znajduje się w tem 

p e ra tu rz e , k tóra odpowiada jego tempe- 
'
%

raturze wew nętrznej, a w skutek tego nie 
ponosi żadnych s tra t energii, ani na pra
cę mechaniczną, ani na ogrzanie otocze
nia. Jakkolw iek dotychczas nie posiada
my badań specyalnych nad wym ianą ma- 
tery i u  płodu w rozm aitych okresach je 
go życia, to jednakże z pewnością można 
wnosić, uw zględniając przytoczone wyżej 
okoliczności, że w ym iana ta, ogólnie bio
rąc, je s t  o wiele niższą niż u  dorosłego.

Do zupełnego rozwoju płód człowie
ka dochodzi średnio w ciągu 10-ciu okre
sów m enstruacyjnych, t. j. 280 dni, licząc 
od ostatniej m enstruacyi.

Z powyższych szczegółów fizyolo- 
gicznych widzimy, ja k  mądrze Opatrzność 
zastosowała środki służące do wykształce
nia organów zarodka. W idzimy, ja k  sto
pniowo pow itają  i kształcą się: serce, 
aorty i tętnice, ja k  powoli cały organizm 
przygotowuje się do nowych w arunków  
samodzielnego rozwoju po za ustrojem  
macierzystym . Nie ma tu  przystosowania 
organów' do okoliczności, lecz przeciwnie 
okoliczności są zastosowane do organów.

A zatem i tu taj ja k  wszędzie dzia
łanie wszechmocnej Mądrości je s t  wido
czne.

(C. d. n.).
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Ewangelia według św. Mateusza.

U w agi do r o z d z ia łu  X. ( G .  d . ) ,

Posępny ten obraz m usiał przestra
sz} ć grom adkę Apostołów, albo przynaj
mniej zadziwić. Jezus zatem, dla doda
nia im otuchy, ukazuje na te trudności, 
i przeciwieństwa, i opór gwałtow ny, 
a z każdym dniem  rosnący, jakiego sam 
doznaje od ludzi.

— W spólny jes t, mówi im, los nasz. 
W szak zowiecie mię nauczycielem i mi
strzem: nie dziwujcież się, że z wami 
obchodzić się będą, ja k  obchodzą się ze 
mną. „Nie je s t uczeń nad mistrza, ani 
sługa nad pana swego. Dosyć ucznio
wi, aby był jako  m istrz jego, a słudze, 
jako  pan jego .“ Potem, przypominając 
im niecną zniewagę, jakiej dopiero co, 
dniem przed tern, doznał od Faryzeuszów, 
dodaje: „Jeśli Gospodarza Belzebubem na
zwali, jakoż daleko więcej domowniki 
Jego?“

Jakże więc w tych uciskach mają 
się zachowywać prześladowani?

Jezus zaleca im  roztropność i pro
stotę: są to dwie cnoty do cichości nale
żące, i wzajemnie się jedna  drugą dopeł
niają, bo roztropność bez prostoty, zamie
nia się w chytrość, a ślepa niebaczność 
naraża na zgubę.

Zabrania im, siłą sprzeciwiać się złe

mu: m ają je  zwyciężyć cichością, albo 
chronić się od niego ucieczką. Apostoł 
bezbronny jes t, nie posiada żadnej siły 
ziemskiej do w stępnego boju; nie ma być 
wilkiem drapieżnym , ale owcą, bez oporu 
oddającą sią na rzeź. Zawsze i wszędzie 
ma być ofiarą, nigdy katem .

Lecz żadna przeszkoda, żadne nie
bezpieczeństwo, żadna przemoc słabości 
jego nie zachwieje; w ytrw a aż do końca 
w pracy swojej, bez zniechęcenia i bez 
bojaźni.

— „Nie bójcież się ich tedy. Albo
wiem nie jest nic skrytego, coby odkryto 
być nie miało, ani tajemnego, czegoby 
wiedzieć nie m iano“. Sprawa Boża, uk ry 
ta jeszcze i nieznana, wyjdzie na jaw  
i powszechnie stanie się widoma: „Co wam 
w ciemności mówię, powiadajcie na świe
tle, a co w ucho słyszycie,') przepowia
dajcie na dachach" .2)

*) Jest to aluzya do zwyczaju w onym 
czasie przyjętego w bóżnicach i szkołach. Lektor 
Zakonu w pierwszych, albo Rabbi w tych drugich, 
miał przed sobą asessora czyli tłómacza. Temu 
naprzód po cichu mówił do ucha, a on dopiero 
na głos powtarzał zgromadzonym, co usłyszał. 
Ob. Lightfoot, Horae hebraicae. p. 253.

2) I to się odnosi do religijnego obyczaju 
Żydów. W wilią szabatu, „Hasan,“ z dachu czyli
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Ten kogo Jezus posyła na św iat n ie
przyjazny, bez pieniędzy, bez zasobów, bez 
laski, bez miecza, bez siły ludzkiej, choć 
ubogi, i niski, i cichy, i pokój kochający, 
je s t  przecie silniejszy niż wszelkie potęgi 
ludzkie: moc ludzka może zabić ciało, ale 
duszy nie dosięgnie, a dusza dla apostoła 
je s t  wszystkiem, bo w niej mieszka ten 
Duch Boży, k tóry  je s t  życiem jego. Niko
go też się bać nie powinien, oprócz Tego, 
„który i duszę i ciało może zatracić do 
piekła". Bóg, w potędze swojej niezwy
ciężony, strzeże tych, którzy Jego się bo
ją; czuwa nad każdem stworzeniem, naj- 
mniejszem zarówno ja k  nad największem; 
ale którzy Go miłują, ci są synowie Jego; 
tych szczególną otacza ojcowską Opa
trznością.

— „Izali dwu wróblów za pieniądz 
nie przedają, a jeden  z nich nie spadnie 
na ziemię bez Ojca waszego? A wasze wło
sy wszystkie na głowie są policzone. Nie 
bójcie się tedy: lepsiście wy niż wiele 
wróblów".

Dla dodania im odwagi, Jezus wyżej 
podnosi ich nadzieje. Myśl Jezusa, jak  
zawsze, obejm uje całość rzeczy, ziemię 
i niebo, czas i wieczność, stworzenia i Oj
ca, który  je  stworzył.

—Idźcie, mówi do nich, nie trworząc 
się trudnością zadania waszego; dawajcie 
świadectwo o mnie w obliczu ludzi. 
„W szelki k tóry  mię wyzna przed ludźmi, 
wyznam go ja  też przed Ojcem moim, 
który  je s t  w niebiesiech, a k tóryby się 
mnie zaprzał przed ludźmi, zaprzę się go 
i ja  przed Ojcem moim, który  je s t  w nie
biesiech".

Ze będzie wyznanym  przez Jezusa przed 
Ojcem, początkiem i końcem wszech rze
czy, że będzie do Niego należał wiecznie, 
że będzie z Nim i w Nim, w pełności św ia
tła, i miłości, i życia, ta  je s t  nadzieja, któ-

ta rasu  wysokiego domu, przy  odgłosie dziesięciu 
trąb, albo głośno wołając, oznajm iał początek 
szabatu, jak  i dziś jeszcze u mahometan, muez
zin z wysokości m inaretu wzywa wierzących na 
modlitwę.

ra  powinna weselem napełniać apostoła 
we wszelakiem utrapieniu jego. Z tą  na
dzieją może staw ić czoło wszelkim prze
śladowaniom i mękom. Zaprzanym być, 
odłączonym od Jezusa, ta  je s t  prawdziwa, 
okropna śmierć: tej jednej się lęka.

Taką nadzieją umocnieni, pomnieć 
na to powinni, że spraw a apostolska, k tó 
rej służyć mają, skazuje ich na walkę za
żartą, na śm iertelny bój. Ten Mistrz ich, 
k tó ry  ich uczy mówić wszędy: „Pokój te
mu domowi;" k tóry  im na górze oznajmił 
błogosławieństwo pokój czyniących; który 
sam  je s t  cichością sam ą i pokojem, i po
koju zaród płodny ludziom daje, przyno
sząc im prawdę, i przyw racając między 
nimi panowanie sprawiedliwości: mimo to 
jednak  „położon je s t  na znak, którem u 
sprzeciwiać się będą", i przyjściem  swo- 
jem  na św iat wznieca burzę straszną, bu
rzę nienawiści i gw ałtu, burzę pow stają
cych przeciw Niemu nieprzyjaciół wszel
kiej praw dy i wszelkiej sprawiedliwości, 
i wszelkiego poświęcenia, i wszelkiej m i
łości.

— „Nie mniemajcie," mówi „żebym 
przyszedł puszczać pokój na ziemię: nie 
przyszedłem puszczać pokój, ale miecz.
Bom przyszedł rozłączyć człowieka prze
ciw ojcu jego , i córkę przeciw m atce jej, 
i niew iastkę przeciw świekrze jej; i będą 
nieprzyjaciele człowieka domownicy jego."
Kto chce przyjść do mnie, m usi opuścić 
wszystko. „Kto miłuje ojca albo m atkę 
więcej, niż mnie, nie jest mnie godzien."
Droga wiodąca do mnie, je s t  jakoby 
drogą na mękę: „Kto nie bierze krzyża 
swego, a naśladuje mię, nie je s t  mnie Ł 
godzien."

Apostoł, gdy tego potrzeba, nie po
winien cofnąc się i przed sam ą śmiercią; 
tego Boskiego sekretu  uczy Jezus uczniów 
swoich jednem  krótkiem  słowem; ale sło
wo to zrodziło całe wojska męczenników.

— „Nie bójcie się, mówi, wydać 
życie wasze dla mnie, na tym  świecie, 
k tóry  zabija sprawiedliwych; bo „kto na- 
lazł duszę swoją (życie swe), straci ją; 
a ktoby utracił duszę swą dla mnie, na j
dzie Ją."
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Oddać w ofierze to życie jeden
dzień trwające, to znaczy nabyć sobie
żyw ota wiecznego na łonie Ojca; trosz
czyć się napróżno o zachowanie tego ży
cia, które przemija, to znaczy czynić sie
bie niegodnym lepszego życia, które nie 
przemija. Ciało powinno być poświęco- 
nem dla duszy, a dusza, wraz z ciałem, 
oddaną być na ofiarę Duchowi Bożemu. 
Ciało chcące żyć samo dla siebie, traci 
tern samem działalność swoją najwyższą, 
przestaje być szlachetnem narzędziem
myśli, a poniża się sromotnie w materyi, 
która za to przygniata je  i dławi. Po
dobnież i dusza, gdy się zamyka w so
bie, i nie chce złączyć się z Bogiem, 
zrzeka się tern samem pełności bytu, 
i we własnem nicestwie s wojem się 
miota.

Poświęcenie, ofiara z siebie, — to 
prawo powszechne wszelkiego życia, — 
będzie prawem zasadniczem apostolstwa
Chrystusowego.

Poważne te do Dwunastu upomnie
nia swoje zakończył Jezus słowy pełne- 
mi pociechy i słodkości. Jako świadomym 
był całkowitej swojej, synowskiej z Oj
cem wspólności, tak przez Ducha swego 
i uczniów z sobą jednoczył węzłem du
chownego współuczestnictwa i łączności. 
Węzeł ten z każdym dniem coraz bar
dziej się zacieśniał, i Jezus z pociechą 
wylanego dla nich serca swego, widział 
siebie żyjącym w nich. W tej myśli mó
wi do nich:

— „Kto was przyjmuje, mnie przyj' 
muje, a kto mnie przyjmuje, przjmuje 
Tego, który mię posłał. Kto przyjmuje 
proroka w imię proroka, zapłatę proroka 
weźmie, a kto przyjmuje sprawiedliwego 
w imię sprawiedliwego, zapłatę sprawie
dliwego weźmie; a ktobykolwiek dał się 
napić jednem u z tych najmniejszych ku
bek zimnej wody, tylko w imię ucznia, 
zaprawdę powiadam wam, nie straci za
płaty swojej.“

Przyjąć Jezusa, to znaczy zrozumieć 
Go; to znaczy przeniknąć się tymże D u
chem prawdy, i sprawiedliwości, i poko

ju , i stać się uczestnikiem Jego. Przyjąć 
ucznia Jego, czy proroka, czy sprawie
dliwego, to znaczy, wspierać ich w spra
wie, którą spełniają i zasługiwać sobie 
na jednąż z nimi nagrodę. Najmniejszy 
czyn, w tej myśli spełniony, nie będzie 
zapomniany, i grosz ubogiej wdowy bę
dzie ze czcią zaznaczony, i kubek wody 
będzie policzony.

Nauka ta, czy poufna rozmowa, 
przez jednego ze świadków spisana 
w powyższych kilku zdaniach, które 
wszystkie noszą na sobie znamię Jezusa, 
prawdziwym jest, rzec można, pomni
kiem wychowawczej mądrości Jego.

Który mąż znakomity, albo założy
ciel szkoły, ukazał kiedy zwolennikom 
swoim ideał tak wspaniały? Wielcy ge
niusze bywają prawie zawsze nieudolny
mi pedagogami; samaż ich wyższość 
i pierwotworność staje im na przeszko
dzie; nie zdołają przeżyć siebie: Bóg im 
odmówił potomstwa. Każdy z nich zabie
ra z sobą do grobu tajemnicę swoją, 
pozostawiając ty-ch, których przez krótki 
czas zachwycał i oświecał, własnej ich 
niedostateczności i mierności. Wodzowie 
podwładni, gdy zniknie z przed oczu ich 
zdobywca, który ich prowadził do zwy
cięstwa i sławy, umieją już tylko podzie
lić się łupami jego, i rozbić jedność za
łożonego przezeń mocarstwa; uczniowie 
filozofa do przesadnych wniosków nacią
gają system jego, i naukę jego wykrzy
wiają; ustawy prawodawcy zmieniają się 
w martwą literę; a sztukmistrz natchnio
ny, pozostawiając swej szkole sposoby 
swoje, — ale bez tajemnicy, jem u tylko 
własnej, stosowania icb, — będzie nieba
wem sparodyowany przez tychże samych, 
którzy ze czcią przechowują pamięć 
jego.

Tej niemożności człowieka, pośmier
tnego przedłużenia siebie przez uczniów, 
godnych mistrza swego, dwie są przy
czyny, a obie niepokonane: jedna ze stro
ny uczniów, to je s t niższość ich, druga 
ze strony mistrza, to je s t niepodobień
stwo pozostawienia im żyjącego ducha 
swego. Sam tylko Jezus mocen był
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uchylić, i uchylił tę dwojaką przeszkodę: 
własnego Ducha Bożego udzielił naturom 
prostym i surowym, i ta siła mieszkają
ca w nich, powoli je  ukształtowała na 
własne wyobrażenie Jego; stały się La
kierni, jakiem i je  mieć chciał, urzeczy
wistniając w całej jego wspaniałej nad 
poziom powszedni wyższości, poważny 
a cichy, pokorny a niezwyciężony, wspa
niałomyślny a prześladowanie cierpiący 
typ Apostoła.

Pohop nadany przez Mistrza nigdy 
nie ustaje; ma on, ja k  samże Duch, 
z którym jest jedno, żywotność niepo
wstrzymaną; zawsze młody wśród tego 
świata zgrzybiałego, zawsze zwycięski 
wśród człowieczeństwa mu nieprzyjazne
go, zatwierdza się on z wieku w wTiek 
coraz nowymi tworami. Jezus w Boskiej

Ducha swego płodności wciąż się na no- 
wro odradza; kiedy nieraz wszystko zdaje 
się wycieńczone i martwe, nagle nowi 
na obraz i podobieństwo Jego ludzie 
powstają, przedstawiający żyjące typu 
Jego wcielenie. Życie ich całe, jest to 
własne słowo Jego, w czyn obrócone. Nie 
było jeszcze wieku, nie było pokolenia, 
któreby nie widziało takich apostołów, 
takich dusz hojnych i wylanych, których 
całą historyę możnaby napisać na tle tej 
jednej do Dwunastu nauki Jezusa.

W takie Mistrza swego przestrogi 
uzbrojeni, Apostołowie, po dwu, według 
słowa Jego, „wyszedłszy, chodzili po mia
stach i miasteczkach Galilejskich, opowia
dając Ewangelię."

(C. d. «.)
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Figury biblijne Eucharysty

cznej Komunii.
i .

Ogólny rzut oka  na d zieje  narodu  
ży d ow sk ieg o .

{G. d.)

Szeroka to leran cy a  przyczyniła się 
ogrom nie do w zrostu  tego plem ienia, k tó 
rem u  przyznać należy wiele w ysokich  za
let, ja k  rozum  p rak tyczny , stałość, g ię t
kość i w strzem ięźliw ość, obok dw óch, 
k tó re  zaznacza Tacyt: m iłość rodzenia i po
g ard ę  śm ierci.1) Ż adne plem ię nie posia
dło w w yższym  stopn iu  od Żydów sztuki 
w zbogacenia się, —  bo żadne nie okazało 
ty le  przebiegłości i zm ysłu  prak tycznego , 
żadne n ie  odznaczało się tak ą  su row ą po
w ściąg liw ością  i w ytrzym ałośc ią  w pracy, 
ta k  w y trw a łą  wolą. Lubo w innych  ple
m ionach żądza zysku  tłum i zazwyczaj m y
śli wyższe i tam u je  źródło, z k tó reg o  w y
pływ a poczucie rzeczy Bożych,— u Żydów 
je d n a k  żądza ta  nie m ogła zapanow ać 
nad  re lig ią, ani je j s tłum ić  w sercach.

W szyscy  ci k u p cy  i handlarze, po
cząw szy od o sta tn iego  ko lpo rtera  czy k ra 
m arza, a skończyw szy n a  w ielkich  ban 
k ierach  i b o g a ty ch  przedsięb iorcach , zaw 
sze pozostają  członkam i społeczności, k tó 
re j ognisko je s t  w Jerozolim ie, a prom ie
nie wszędzie, kędykolw iek  w znosi się sy 
nagoga. Zawsze czują oni, że są synam i 
A b raham a i z a ry s to k ra ty czn ą  w yniosło
ścią noszą ten  ty tu ł w śród  św iata  „goi-

b  Huic generandi am or et moriendi con- 
temptus. Tacit. Hist. t. V,

W I T A. M  51

m ów ,“— podobnie ja k  m uzułm anie chełpią 
się z nazw y „synów  P ro ro k a1* w pośród 
„n iew iernych  giaurów** czyli chrześcijan . 
W szyscy  ci h and larze  zachow ują n iew zru 
szone przyw iązanie do Zakonu i K sięgi 
zaw ierającej ten  Zakon; św ięcą szabaty , 
zdała od oczu pogan  obchodzą sw oje św ię
ta  i spełn ia ją  obrzędy; m odlą się w u k ry 
ciu  sw ych dom ów i w  cieniu pośw ięca
nych  ogrodów . N igdy  nie zgadzają się 
z k ra jow cam i na  dzielenie ich  straw y . 
D um ni z k rw i sw ojej, żenią się ty lko  m ię
dzy sobą, po jm ują  za żony ty lko córki 
w łasnego plem ienia. Co roku , a szczegól
nie n a  głów ne św ięta, ja k  P aschę , św ięto 
N am iotów , rocznicę pośw ięcenia Kościoła, 
dążą, k to  może, do P a le s ty n y  i zw iedzają 
M iasto Św ięte. K ażdy Żyd przynajm nie j 
raz w  życiu pow inien staw ić  się w Św ią
ty n i Jerozolim skiej, ja k o  w m iejscu, k tó re  
P an  jed y n ie  upodobał Sobie, by  tam  zło
żyć Mu Ofiarę. K ażdy posyła do Jero zo 
lim y dan inę, zw aną „pierw ocinam i," albo 
ofiarę n a  zasilenie sk a rb u  kościelnego  
i w spom ożenie braci, c ierp iących  n iedo
sta tek .

Gdy inne p lem iona zlew ają się z o to 
czeniem , w k tó re w chodzą; Żyd nie zna 
innej ojczyzny, jed n o  św ięto Syon; reszta  
św ia ta  zaw sze pozostaje dla niego ty lko  
ziem ią obcą. Żyd byw a w szędzie, w je - 
dnem  m iejscu  p rzebyw a chw ilow o, w d ru - 
g iem  osiedla się n a  s ta łe ,— ale n ig d y  i n i
gdzie nie przyw iązuje się do tej ziemi 
„nieśw iętej,"  k tó rą  zawsze pogardza. C ho
ciaż k u p u je  ty tu ł obyw ate la  Rzym skiego, 
czyni to  je d n a k  w yłącznie z tym  zam ia
rem , aby  tern bezpieczniej m ógł pozostać 
Żydem , aby  z zaszczytnego ty tu łu  m ieć 
w iększą ręko jm ię n iezaw isłości p lem iennej.

Kościół n a  Syonie— to jeg o  P alladium , 
a św ięte  Salem  je s t  gw iazdą dla niego, 
do k tórej obraca się tw arzą  podczas m o
dlitw y, ja k  m uzułm anie do M ekki i K aaby 
sw ojej.

W  te n  sposób, za pom ocą K siąg 
Św iętych  i sy n ag o g  sw oich, przez o b rząd 
ki i obyczaje, zaw dzięczając sw ej w y łą
czności i n iepożytem u przyw iązaniu  do 
dalekiej ojczyzny, zaw dzięczając w ierne-



Na 51 m a r y a w i t a . 810

mu trwaniu przy podaniach ojców, bra
terstwu i potężnej organizacyi, — wśród 
powszechnej wzgardy i prześladowań, — 
wbrew otoczeniu, które urokiem swoim 
pociągnęłoby i przekupiło wszelkie inne

ny, zawsze ma to przeświadczenie, że 
je st plemieniem przeznaczonem do pano
wania nad światem, że panowanie to m u
si się ziścić, skoro tylko ukaże się jego 
Mesyasz,

Kościół Maryawicki w Sobótce.

plemię — Żyd i w rozproszeniu swojem 
i w niewoli zawsze pozostaje społeczno
ścią religijną, kościołem. Stawia czoło 
pogaństwu, gardzi bogami, nie ulega ani 
kulturze helleńskiej, ani obyczajom Rzym
skim, w wierze swojej trwa niezachwia-

Z tern wszystkiem jednak, Żyd cho
ciaż pogardza światem pogańskim, cho
ciaż więcej troszczy się o to, żeby uchro
nić się od wpływu poganizmu, niż żeby 
pogan nawracać, — wśród świata rozwija 
przedziwnie prozelityzm. Rozwija go wy-
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trwale, gorliwie i nad podziw zręcznie. 
W  sposobie tego apostołowania odbijają 
się wszystkie zalety i wady jego  plemie
nia. giętkość i um iejętność wciskania się 
wszędzie, przebiegłość i chciwość, dum a 
rodowa i podstęp.1) Za pomocą niewol
ników i wyzwoleńców w krada się on do 
domów najmożniejszych, owszem aż do 
pałacu Cezarów. Na okrętach kupieckich 
opływa wszystkie morza i wszystkie za
toki morza Śródziemnego. Przez k ram a
rza, z przenośnym  straganem  swoim obie
gającego ulice i ścieżki przedmieść, dzia
ła na drobne pospólstwo. „Praw a nasze,— 
powiada nie bez emfazy Filo, — pociągają 
do siebie w szystek świat, barbarzyńców, 
cudzoziemców, greków, tych, którzy mie
szkają na lądach, i tych, którzy mieszka
ją  na wyspach, na Wschodzie, Zachodzie 
i w Europie.“ W  tych tryum fach  proze
lityzm u żydowskiego pierwszeństwo od
dać należy niewiastom.2) W  Damaszku, 
jeśli m am y dać wiarę Józefowi,3) przyję
ły judaizm  wszystkie. W  pewnej mie
rze ulegali wpływowi tem u i mężczyźni, 
szczególniej zaś cudzoziemcy, zwabieni 
korzyściam i nawrócenia, dzięki którem u 
nabyw ali praw a obywatelstwa, uwolnie
nia od służby wojskowej i prawo zawie
rania małżeństw' z kobietami krajowemi.

')  P a t r z  M a t .  X X III ,  15.
2) D z i r jo  X III ,  50; X V I ,  14.
3) A n t i q u .  XV I U. 3. 5.

Byli i tacy, których pociągała potrzeba 
w iary pozytywnej i wyższych zasad reli
gijnych. Ci rekrutow ali się przeważnie 
z pośród pogan, którym  uprzykrzył się 
poganizm, albo których znękał scepty
cyzm.

Dwa były rodzaje prozelitów: „pro- 
zelici bram y“ i „prozelici sprawiedliwo
ści." Pierwsi stanow ili klasę niejako po
średnią między poganami i Żydami; byli 
jeszcze nieczyści, ale ju ż  niekalający dot
knięciem swojem prawego syna Abraha- 
ma; byli obowiązani do oddawania czci 
Bogu prawdziwem u i do zachowania sie
dm iu przykazań, danych N oem u.1) D ru 
dzy, przez obrzezanie, zanurzenie w wo
dzie chrzcielnej i przez dopuszczenie do 
ofiary, stawali się prawdziwym i Żydami. 
Byli obowiązani do zachowania w szyst
kich obrzędów i przykazań Bożego Przy
mierza; byli uroczyście włączeni do teo- 
kracyi. Dlatego właśnie nazywano ich 
„doskonałymi."

Atoli mimo żarliwego szerzenia sw e
go prozelityzmu, Żyd nie zdołał prze
kształcić i zjednać dla siebie św iata po
gańskiego. Poganizm i judaizm  zawsze 
występują, jako  dwie siły nieprzyjazne 
sobie i nawzajem odpychające siebie.

(C.  d. » ).

l )  P a t r z  Ks. W y j ś c i a  X I I ,  19; K a p l .  X V II ,  
12; X X IV , 16; R z ę c h .  X V I ,  16.

........
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H1ST0RYA MARY A WITÓW
XIII.

fC. &.)
Tymczasem po za murami zakładu 

wrzenie wśród „prawowiernych" katoli
ków nie ustawało. Księża Płoccy w dal
szym ciągu występowali z ambon, nawo
łując ustawicznie masy ludu ciemnego 
do walki z „herezyą." Ks. Pęski swoim 
zwyczajem, agitował więcej od innych. 
Skutek takich nauk był charakterystyczny. 
W każde niemal uroczyste święto katoli
cy, wracając po nabożeństwie z kościołów, 
rozbijali kamieniami w zakładzie SS. Ma- 
ryawitek po kilkanaście okien,—podczas 
gdy w inne dnie rozbijano tylko po parę... 
Sceny tego rodzaju powtarzały się aż do 
pierwszych dni zimy 1906 r. Jednakże 
nie wszyscy mieszkańcy Płocka daii się 
użyć za narzędzie barbarzyństwa katoli
ckiemu klerowi. Byli i tacy, choć w nie
równie znacznej mniejszości, którzy zna
jąc życie księży krytyczniej patrzyli na 
wystąpienia ich przeciwko nam z ambon, 
oraz na agitacyę w konfesyonałach i przy 
każdej nadarzonej sposobności. Ci dy
skretnie unikając oka „prawowiernej" poli
cy!, *) zwiedzali zakład Sióstr Maryawitek, 
informowali się u kapelana co do zasad 
Maryawityzmu, — a dowiedziawszy się, że 
w niedzielę i święta odprawiają się stale 
w domowej kapliczce uroczyste nabożeń
stwa, od maja uczęszczali na nie. Były 
to zaczątki Maryawickiego ruchu w Płocku. 
W ten sposób powoli zaczęła formować się 
Płocka parafia.

Na razie liczba uczęszczających do 
kaplicy była bardzo nieznaczna. Fanatycz-

Księża Płoccy mieli swoich wysłańców, 
którzy w stosunku do nas pełnili obowiązki poli- 
cyi, śledząc wszystkich, którzy uczęszczali do za
kładu, a następnie do kaplicy.

na nienawiść ku nam u ogromnej większoś
ci Płoczczan,— terror wywierany na ma
sy ze strony księży, — u wielu ciasnota 
poglądów i przywiązanie do tradycyi, 
które wszelki ruch w kierunku odświeże
nia myśli i odrodzenia serca zwykły na
zywać „nowinami wrogiemi dla kościoła 
i Ojczyzny,"—wreszcie indeferentyzin reli- 
gjjn.y u wielu Płoczczan—nawet z pośród 
warstw niższych, były to czynniki tam u
jące nie już powodzenie ruchowi naszemu, 
lecz samo jego badanie. Mimo to jednak 
garstka ludzi dobrej woli, żądnych czyst
szej atmosfery dla myśli i serca, stopnio
wo zwiększała się. Pod jesień 1906 r., 
domowa kapliczka mieszcząca zaledwie 
około pięćdziesięciu osób, była już za cia
sną; okazała się więc potrzeba otwarcia 
większej publicznej kaplicy. Jakoż w paź
dzierniku 1906 roku, stało się zadość tej 
potrzebie. Na wydzierżawionej posiadłoś
ci, przyległej do zakładu Zgromadzenia 
Sióstr, a w głównym domu urządzono du
żą kaplicę, która mieści około 300 osób. 
D- 4 października w uroczystość św. Fran
ciszka, Patryarchy naszego, dokonano jej 
poświęcenia i odprawiono w niej pierwsze 
publiczne nabożeństwo.

Odtąd nowa kaplica stale przez pe
wien czas zgromadzała kilkaset osób na 
Mszę Świętą w niedziele i codziennie na 
nabożeństwo różańcowe. Niektórzy przy
chodzili z prostej ciekawości,—inni z za
miarem przeszkadzania maryawitom w pu
blicznych modłach i w słuchaniu kazań, 
—inni wreszcie przychodzili po to, by 
następnie zdawać księżom sprawę z treś
ci nauk głoszonych w kaplicy i informo
wać ich o liczbie uczęszczających na na
bożeństwa maryawickie. Wogóle takich, 
którzy by szczerze szukali poznania istoty 
ruchu naszego, było względnie niewielu. 
Jednak księża Płoccy ponownie uderzyli 
na alarm. Przerażeni faktem otwarcia 
Maryawickiej kaplicy, powiadomieni, że 
kilkaset osób codziennie bywa u marya- 
witów na nabożeństwie, zaczęli agitować 
ze zdwojoną siłą. Z ambon posypały się 
wyrzuty na „obojętność katolików Płockich, 
którzy pozwalają dotąd istnieć strasznej
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h erez ji w mieście... Gromami kar Bożych 
poczęto zniewalać w iernych kościołowi, 
by „nie ważyli się bywać na heretyckich 
nabożeństwach!!." Biskup W nukow skizam 
bony zaklinał Płoczczan, by „nie krwa-

m agały, a liczba uczęszczających do ma- 
ryaw itów  zwiększała się, przystąpiono do 
czynu. U wejścia do kaplicy codziennie 
ustaw iał się tłum podejrzanych kobiet 
i uliczników, którzy przemocą zatrzym y-

Wielki Ołtarz w kościele Maryawickim przy ulicy Franciszkańskiej w Łodzi.

wili m u serca ojcowskiego bywaniem  
na nabożeństw ach u m aryawitów"... Mo
tyw ow ał zaś swoje upom nienie tern, że „nie 
dawał p. Kozłowskiej pozwolenia na otw ar
cie kaplicy"...x) Gdy słowa nie po-

x) Zabawna pretensya!?..

wali idących wieczorem na różaniec lub 
zrana na Mszę Świątą. Paniom zrywano 
z głów kapelusze, panny chw ytano za 
warkocze i wyciągano z furtk i wiodącej 
do kaplicy. Beczenie, obrzucanie kam ie
niam i przechodniów i ohydne wym ysły



815 M A R Y A W I T A . .No 51

n a  n ich  w zm ogły się do po tw ornych  roz
m iarów . P ow racającym  z nabożeństw  
sta le  urządzano  kocie m uzyki... Słowem , 
nie było ulicznego konceptu , k tó regoby  
nie użyto  w obronie... Kościoła K atolickie
go i dla pow strzym an ia  M aryaw ickiego 
ruchu!?

W  tak ich  w a ru n k ach  n iepodobna 
było rozw inąć działalności naszej i zape
w nić je j pow odzenia. P łock  zbytn io  odcię
ty  je s t  od św iata; zaw ielką przew agę i n ie 
m al hegem onię w tem  m ieście dotąd 
trzym a k ler katolicki. M asy w ydziedziczo
ne nie m ają  żadnej ośw iaty; drzem ią 
w  m iernocie m oralnej, a częstokroć leżą 
w  zepsuciu  zupełnem . P ijaństw o , niesza- 
now anie cudzej w łasności i inne s ta re  n a 
łogi bardzo  w ielu  trad y cy jn ie  trzym ają  
p rzy  stare j w ierze i pod k ierunk iem  s ta 
ry c h  przew odników ... P o trzebaby  w ię
kszej ośw iaty , rozbudzenia w sum ieniach  
poczucia konieczności odrodzenia,—potrze
b ab y  zw łaszcza dzielnych charak terów , ja k  
w  in n y ch  m iastach  K rólestw a, gdzie k u l
tu ra  m iała w iększy p rzystęp  do niższych 
słojów  ludności, — by  M aryaw ityzm  mógł 
rob ić i w P łocku  w iększe postępy.

J e d n a k  z ty ch  tłum ów  tysiącznych , 
k tó re  przez m iesiąc październik  (1906  r.) 
p rzew inęły  się w kaplicy  naszej, m ała część, 
m im o s traszn y ch  prześladow ań ze s trony  
katolików , w y trw a ła  przy  nas. W ed ług  
s ta ty s ty czn y ch  w iadom ości, poczerpniętych 
w m ag is trac ie  P łockim , je s t  ich około 300. 
Zaznaczam y że przynależność ich do Ma- 
r.yaw ityzm u i w y trw an ie  uw ażać należy 
za praw dziw y heroizm . Bez przesady  są 
to  m ęczennicy  idei, w zgardzeni i zn iena
widzeni od kato lików , prześladow ani u s ta 
wicznie. K sięża bow iem  nie zasypiają 
spraw y. R atu jąc  w łasn ą  sy tuacyę , nie 
p rzesta ją  podburzać przeciw ko nim  „pra
w ow iernych" katolików . Częstokroć wy- 
w iadu ją  się, gdzie m ieszkają podejrzani 
o M aryaw ityzm ; chodzą następn ie  po d o 
m ach p ry w a tn y ch  i zm uszają w łaścicieli 
do u su w an ia  ubogich  m aryaw itów  z su te 
ren . Zaw dzięczając ag itacy i k leru , rozb i
ja n o  w yznaw com  naszym  okna w su te re 
nach, rzucano do ich  m ieszkań kam ienie

i błoto, odm aw iano im  m ożności zarobko
w ania... B iedacy  ci, nie m ogąc znaleźć 
żadnego zajęcia w P łocku, le tn ią  porą 
zm uszeni są w ychodzić na  daleką prow in- 
cyę, gdzie są  n ieznan i n ikom u,—by ciężką 
p racą  zarobić grosz ja k iś  na  u trzy m ąn ie  
żon i ubogiej dziatw y. W  lepszem  nieco 
położeniu są fachow i rzem ieślnicy. Ci 
p racu ją  niezależnie i zn a jd u ją  ła tw y  zb y t 
dla sw ego tow aru , nie troszcząc się b y n a j
m niej o w zględy  katolików .

Je d n i i drudzy , to  j e s t  m aryaw ici 
w yrobn icy  i fachow cy, odznaczają się w iel
ką  m oralnością; łączy ich  w szystk ich  w ę 
zeł szczerej m iłości b ra tn ie j i gorące od 
danie spraw ie ru c h u  naszego. Są to  p ra 
w dziw e perły  w śród  m ieszkańców  Płocka, 
dające w ym ow ne św iadectw o dążeniom  
M aryaw ityzm u. Liczbę ich o k ilkadzie
s ią t osób zw iększają m ieszkańcy  podm iej
sk ich  parafii, po w iększej części n iezado
w oleni z n iem oralnego  życia sw oich p ro 
boszczów. Ci co parę tygodn i, po k ilku  
lub  k ik u n a s tu  przychodzą n a  nabożeństw a 
do Płockiaj kaplicy, spow iadają się i przy - 
s tęp u ją  do S tołu  P ańsk iego .

W szystk ich  w ięc M aryaw itów  w P ło
ckiej parafii liczym y około 340. J e s t  
to je d n a  z najm niejszych  M aryaw ickich p a
rafii.

P rzy  kaplicy w P łocku, m im o s tra sz 
nego  bo jko tu , do tąd  funkcyonu je  och ron
ka d la  ubog ich  dzieci. J a k  w spom nieli
śm y wyżej, w początkach  ru c h u  naszego 
pozostał w niej je d e n  ubogi chłopczyna; 
obecnie zaw dzięczając pow iększeniu liczby 
m aryaw itów , uczęszcza do ochrony spora 
g a rs tk a  dziatw y. N adto  przy tejże ochro
nie o db iera ją  p rak tyczne  przygotow anie 
n a  och ron iark i SS. M aryaw itki, k tó re  n a 
stępn ie  obejm ują  k ierunek  ochron  wT M arya. 
w ickich parafiach.

Nie m ożem y też m ilczeniem  pom inąć, 
że od chw ili rozłam u naszego z b isk u p a
mi, m im o całej akcyi k le ru  katolickiego, 
liczba pow ołań do zgrom adzenia SS. Ma- 
ry aw itek  zw iększyła się w sposób n iezw y
kły. W  przeciągu dw u lat przybyło k il
kadziesiąt pow ołań z różnych  sfer społecz
nych . S tosow nie do uzdoln ien ia i osobi-
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stego wyboru, jedne  z kandydatek, m a
jące wykształcenie gim inazyalne, poświę
cają się dalszej pracy umysłowej i przygo
tow ują się na nauczycielki do szkół Ma- 
ryaw ickich, lub, ja k  to zaznaczyliśmy, 
specyalizują się na ochroniarki. Inne uczą 
się haftu, m alarstw a kościelnego iw ogóle 
robót wchodzących w zakres sztuki koś
cielnej. Inne znowu przygotowują się do 
prowadzenia szpitalików parafialnych. Są 
wreszcie i takie, co—przekładając p rak ty 
czną pracę dla ludu—uczą się popraw ne
go tkactw a i pończosznictwa, by następ
nie rozejść się po wsiach, uczyć tych fa
chów lud prosty,—a przez to podnieść 
przemysł krajow y i ulżyć ciężkim w arun 
kom ekonomicznym upośledzonej klasy 
narodu.

W ten sposób, ja k  widzimy, życie 
i zajęcie w zgrom adzeniu Sióstr Maryawi- 
tek kojarzą się w pewną żywotną całość, 
—tworzą z zakładu przedziwne ognisko, 
z którego promienie moralnego odrodzenia, 
ku ltu ry  i dobrobytu m ają przeniknąć 
do szarych, upośledzonych i szerszych 
mas.

Tyle o Maryawickiej parafii w Płoc
ku. Gdy kończymy te szczegóły, mimo 
woli przychodzą nam na pamięć słowa 
nieznanego au to ra listudo  Dyogneta, chara
kteryzujące pierwszych wyznawców C hry

stusa. „Chrześcijanie — pisze on—miesz 
kają w ojczyźnie swojej, lecz jako  w ędro
wcy... Każdy kraj je s t  im ojczyzną, a wszel
ka ojczyzna je s t jakby  coś obcego dla nich. 
Mają ciało, lecz w edług ciała nie żyją. 
Przebyw ają na ziemi, lecz ich mieszkanie 
je s t  w Niebie. Słuchają praw  obowiązu
jących, lecz życiem swojem przewyż
szają same prawa. Miłują wszystkich, 
a wszyscy ich prześladują. Ludzie nie 
znają ich, a potępiają. Ludzie lżą ich, 
a oni się z obelg radują. L u d z i e  s p o -  
t w a r z a j ą i c h ,  i t e m  s k ł a d  aj  ą ś w i a -  
d e c t w o  i c h  d o s k o n a ł o ś c i .  Chrześ
cijanie czynią dobrze, a karani byw ają juk  
zbrodniarze. Żydzi ścigają ich jako obcych, 
a Grecy prześladują; lecz ci którzy ich 
nienawidzą, żadnego swej nienawiści nie 
mogą przytoczyć powodu. S ł o w e m ,  
c z e m  j e s t  d u s z a  d l a c i a ł a ,  t e r n  s ą  
c h r z e ś c i j a n i e  d l a  ś w i a t a . . .  Ciało 
nienawidzi duszy i walczy z nią, bo ona 
sprzeciwia się jego żądzom. Tak samo świat 
nienawidzi chrześcijan, gdyż sprzeciwiają 
się jego  zepsuciu... Chrześcijanie, co
dziennie śmiercią zagrożeni, coraz więcej 
się mnożą. Na tem  stanow isku postawił 
ich sam Bóg i zejść z niego bez przewi
nienia nie mogą.“

(C. d. n.)

’ *  * • '
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